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    Jestem niemal pewny, że nigdy nie żyję na jawie. Nie mogę wykluczyć, że śnię, kiedy żyję, że żyję, kiedy śnię; nie wykluczam też, że życie i sen są we mnie przemieszane, splecione, a z ich połączenia tworzy się moje świadome ja. Zawsze, kiedy widzę kogoś śpiącego, przypominam sobie, że wszystko jest snem. Zawsze, kiedy ktoś mi mówi, że śnił, zastanawiam się, czy nie przyszło mu do głowy, że nigdy nic innego nie robił.


    F. Pessoa, Księga niepokoju

  


  
    Wstęp


    – Pytałeś o plany? – odezwał się znów Muminek. – Czy sam masz jakieś?


    – Tak – odparł Włóczykij. – Mam plan. Ale wiesz, jeden z tych samotnych.


    Muminek patrzył na niego bardzo długo.


    – Masz zamiar wyruszyć w drogę – powiedział w końcu.


    Włóczykij kiwnął głową twierdząco.


    – Kiedy wyruszasz? – zapytał Muminek.


    – Teraz, zaraz.


    – Czy długo cię nie będzie? – zapytał.


    – Nie – odparł Włóczykij. – Pierwszego wiosennego dnia będę tu znowu i zagwiżdżę pod oknem. Rok tak prędko mija.


    T. Jansson, W Dolinie Muminków


    Za siedmioma marzeniami, za siedmioma zmyśleniami[1], żył sobie pewien człowiek. Mieszkał zupełnie sam, ale wcale mu to nie przeszkadzało. Lubił swoją samotność i nigdy nie odczuwał typowej dla większości ludzi potrzeby życia we wspólnocie. W towarzystwie najczęściej był onieśmielony, do tego w żaden sposób nie znajdował w sobie wystarczających powodów, które uzasadniałyby utrzymywanie częstych kontaktów z innymi.


    Zdarzało mu się oczywiście kogoś spotkać i porozmawiać, ale już we wczesnym dzieciństwie zauważył, że ludzie opacznie rozumieją to, co mówi, w zasadzie w ogóle nie potrafi się odpowiednio i należycie w danej sytuacji odezwać i gdyby to było możliwe, najchętniej nie mówiłby nic. Nie miał zamiaru nikomu narzucać swojego o sobie wyobrażenia, nie potrzebował także, by inni postrzegali go tak, jak sam siebie widział. Posiadał za to wrodzoną potrzebę bycia przekornym i upartym. Właściwie to całe jego życie wydawało się mniej lub bardziej udaną próbą sprzeciwiania się jakimkolwiek normom i zasadom i niepodporządkowywania niczego zdrowemu rozsądkowi czy szeroko pojętej racjonalności.


    Zapewne w oczach wielu ludzi był odludkiem i dziwakiem, ale nie miał zamiaru tej opinii negować, niczego też nie chciał w swoim postępowaniu zmieniać ani poprawiać. Zresztą, od dawna już miał wrażenie, że niezupełnie jest stąd. Podobnie jak krzew ostu z bajki Andersena, uważał, że przydzielono mu nieodpowiednie miejsce w świecie. Że do tego fragmentu świata, w którym się urodził i żył, tak naprawdę wcale nie należał. Gdyby ktoś go zapytał, gdzie zatem jest to jego miejsce, nie potrafiłby odpowiedzieć, ale podświadomie czuł, że ono jest gdzie indziej i że myślenie o nim budzi w jego sercu nieokreśloną tęsknotę i nieuzasadnioną do końca nostalgię. Oczywiście, w swojej wiosce miał własny dom, a w nim bujany fotel, stare pianino i przyzwyczajenia, które częściowo określały jego tożsamość, ale na dobrą sprawę zawsze odczuwał pewnego rodzaju niedopasowanie i rozdźwięk między tym, co miał, a tym, co czuł.


    Mieszkał w niskim, parterowym domu. Jedno z okien wychodziło na puste podwórko. Rosło tam samotne drzewo. Często przysiadał na nim jakiś ptak. Zawsze ten sam. Zdarzało się, że ptak zaśpiewał. Mężczyzna wyglądał wtedy przez okno i zawieszał wzrok na drzewie. A potem wracał do swojej pracy.


    Pracował dużo, być może i za dużo, zdecydowanie więcej niż było trzeba, ale nie prowadziło to do wyczekiwanego od dawna poczucia spełnienia i nie przynosiło spodziewanych przez niego rezultatów. Wymyślony lata wcześniej zamysł stworzenia czegoś doskonałego, czegoś należącego do tej dziedziny twórczości, na opisanie której nawet on sam nie potrafiłby znaleźć odpowiedniego słowa, a która przez większość ludzi i tak nie byłaby potraktowana poważnie, niezauważalnie rozpływał się i tonął w morzu zbyteczności i zobojętnienia. Ktoś przypatrujący się jego pracy z boku mógłby ją nazwać urojeniami sennych marzeń lub bezustanną wariacją umysłu na nienazwany temat. Ale nawet jeśli ów postronny przechodzień miałby w swoim domniemaniu rację, mężczyzna wykonywał swoje zadanie z taką pieczołowitością, jakby robił coś, od czego zależały dalsze losy świata.


    Mężczyzna myślał. W rzeczy samej poza myśleniem nie robił niczego innego, co mógłby nazwać pracą. Oczywiście, wykonywał mnóstwo różnych codziennych czynności, do których podchodził z podobną pieczołowitością jak do samego myślenia. Sprzątał, gotował, czytał, zdarzało mu się nawet zagrać proste etiudy na starym, odziedziczonym po ciotce pianinie. Niemniej jednak wszystkie te zajęcia niezmiennie postrzegał jako pseudoprace, których celowości do końca nie rozumiał i których użyteczność sprowadzała się do zapełniania przerw pomiędzy godzinami spędzonymi na wykonywaniu jedynego wartościowego zajęcia, to znaczy na myśleniu.


    Bardzo możliwe, że posiadał on swego rodzaju ułomność. Była to ułomność nadmiaru czy – innymi słowy – przesadnej obfitości myśli, z której jednak nie zdawał sobie do końca sprawy, a która nagle zaczęła mu przesłaniać coraz silniej zamazujący się, wybrany lata wcześniej cel. Ta niewielka niedoskonałość w jego charakterze, niepozwalająca mu w pełni delektować się uprawianiem jedynego cenionego przez niego zajęcia, czyli myślenia, z czasem zaczęła przybierać monstrualne formy poczucia rozgoryczenia, frustracji i niespełnienia. Jednocześnie mężczyźnie wydawało się, że od zawsze nosi w sobie jakąś wielką tajemnicę. I choć nie potrafiłby jej nazwać i opisać, to wierzył, że pewnego dnia ujawni się ona sama z siebie i wtedy wszystko się wyjaśni. Trudno zresztą powiedzieć, co miałoby się wyjaśnić, bo życie nie stanowiło dla niego jakiejś większej zagadki, a jeśli nawet czegoś w nim nie rozumiał, to nie zaprzątał sobie tym głowy.


    Pewnego ranka, kiedy wyglądał przez okno, wypatrując nieobecnego już od dłuższego czasu ptaka, mężczyznę ogarnęła tęsknota. Chociaż tęsknił często, a nawet bardzo często, i zdążył się już do tego uczucia przyzwyczaić, to tym razem było ono dojmujące, obezwładniające, zalewające sobą wszystkie inne pędzące w głowie myśli. Tęsknota wywołała sen. Niespełniony sen o byciu gdzie indziej. Byciu tam, gdzie nie sięga wzrok. Tam, gdzie jest wielki świat. Byciu tam, gdzie nas nie ma.


    Nie bardzo rozumiał, co się dzieje, ale nie zastanawiał się nad tym zbyt długo. Spojrzał w niebo. Jasnoniebieską przestrzeń przecinał klucz żurawi. Leciały na południe, dziwnie wysoko. Niesłyszalne ptasie akordy wygrywały symfonię corocznej, jesiennej wędrówki. W końcu ptaki stały się tak małe, że ledwo widoczne – maleńkie punkciki na niedomkniętej przestrzeni odległego widnokręgu.


    Poranne słońce nie grzało zbyt mocno, a lekki wiatr szumiał wśród pozostałych na drzewach kolorowych liści. Powietrze pachniało nadchodzącą jesienią, niebo było przejrzyste. Gdzieś po drodze tuptały kroki biegnące za ulatującym kluczem żurawi.


    Że też da się zgubić coś, czego się nigdy nie znalazło – pomyślał, po czym odwrócił się od okna, założył na głowę swoją ulubioną czapkę z daszkiem i wyszedł, delikatnie zamykając drzwi. Z domu zabrał tylko ciszę, całą resztę pozostawił za sobą.


    Chociaż milczał, wszystko dokoła zdawało się mówić za niego. Szeptał wiatr wietrznym powiewem, szemrał potok wodną mową i topola coś wołała topolowym skłonem. Słowa krążyły wszędzie niby niewidzialne ptaki, szybowały w przestrzeni beztroski, w jaskrawym świetle dnia, a potem opadały na ziemię i zamieniały się w drogę, przemieniały się w kolejny krok, a każdy z tych kroków coraz szerzej otwierał się na czekającą za zakrętem możliwość.


    Droga prowadziła na wierzchołek niewielkiego wzniesienia, po czym łagodnie schodziła ku następnej dolinie. Mężczyzna wiedział, że z tego miejsca roztacza się cudowny widok na jego drewniany, pozostawiony za plecami dom. Wiedział też, że jeśli wykona kilka kolejnych kroków, dom schowa się za zakrętem i więcej już go nie zobaczy. Ta myśl przyszła mu do głowy pod koniec czterdziestego pierwszego kroku, który właśnie opadał na zakurzoną, piaszczystą alejkę, prawie że dotykał ziemi, który w zasadzie zamarł w pół drogi, znieruchomiał, zawisł pomiędzy myślą a jej spełnieniem, choć było już za późno, aby się cofnąć, aby zawrócić, aby pozostać. Stopa dotknęła ziemi, a mężczyzna niemalże się przewrócił. Coś kazało mu się odwrócić i było to silniejsze od całej tej tęsknoty, od ciszy, którą zabrał z domu i teraz niósł ostrożnie w sobie niby delikatny, tlący się płomień świecy.


    W oddali, na niebieskim niebie, snuła się wąziutka smuga dymu. Nie wygasiłem pieca – pomyślał.


    Na chwilę zawahał się i zastygł jakby w zamyśleniu, zapatrzeniu, zasnuty obrazem ulatującej z komina szarej mgiełki, wokół której bezgłośnie szybował ptak. Mężczyzna wyciągnął przed siebie rękę, konturem kciuka i palca wskazującego obramował fragment nieba, po czym zacisnął palce i zamknął ptaka w swojej dłoni.


    Na wiotkich gałęziach ciągle szeleściły liście, ale tak lekko, że prawie niesłyszalnie, gdzieś na granicy percepcji, delikatne flażolety lekko spadające na skąpaną w słońcu ziemię. Z oddali, zza krawędzi wzgórza, niosło się wołanie. Chwilę potem mężczyzna odbił się od ziemi. Dokoła były tylko przestrzeń i wiatr. Przed sobą miał drogę, na końcu której czekał na niego sen.


    
      
        [1]) Początkowe wersy piosenki Za siedmioma zmyśleniami autorstwa zespołu Andrzej i Eliza.

      

    

  


  
    Rozdział pierwszy


    Któregoś wczesnego ranka w Dolinie Muminków Włóczykij obudził się w swoim namiocie i poczuł, że nadeszła jesień i czas ruszać w drogę. Taki wymarsz jest zawsze nagły. W jednej chwili wszystko się zmienia, temu, kto odchodzi, zależy na każdej minucie, szybko wyciąga namiotowe śledzie i gasi żar, zanim ktokolwiek przyjdzie przeszkadzać i wypytywać, i zaczyna biec, w biegu zarzucając plecak, i wreszcie jest już w drodze, raptem spokojny niczym wędrujące drzewo, na którym nie rusza się ani jeden liść.


    T. Jansson, Dolina Muminków w listopadzie


    Dom. Niemalże całą przestrzeń kuchni wypełnia drewniany, jasnobrązowy stół. Nisko, prawie nad samym blatem, wisi lampa. Szeroka jak rondo meksykańskiego kapelusza. Rzuca jaskrawe, żółte światło na filiżankę z kawą, porcelanową salaterkę z owocami i kilka nierówno pokrojonych kromek razowego chleba. Nad filiżanką unoszą się mikroskopijne kropelki pary wodnej. W ostrym świetle lampy wyglądają jak falująca ławica srebrzystych rybek.


    Zza stołu widać przeszklone drzwi zajmujące prawie całą ścianę. Drzwi są zamknięte, a ponieważ jest noc, nie wiadomo, jak silnie światło zalewa pokój w ciągu dnia. Łatwo sobie wyobrazić, że bardzo. Cała kuchnia topi się wtedy w barwach, tonie w kolorach, pląsa niby w tańcu wraz z rozsiadającymi się bez zaproszenia promieniami słońca.


    Aksamitna czerń na kilkanaście godzin poddaje się dyktatowi światła, a z ciemności powoli wyłaniają się kształty przedmiotów, jeszcze pozbawione wyraźnych konturów, śpiące w półtonach nieśpiesznie jaśniejących barwnych plam. Najpierw wpełza światło jasnożółte, lekko przezroczyste, przesycone chłodem poranka, nieco wilgotne, pełne orzeźwiającej bryzy przywianej z nieodległego morza mocniejszym podmuchem wiatru. Potem w przestrzeni mości się światło cieplejsze, pociągnięte miotłą dozorcy razem z chodnikowym pyłem, wymieszane z pojedynczymi akordami budzącej się ulicy: szczekaniem psa, klaksonem przejeżdżającego autobusu, nienaoliwionym zamkiem otwieranego garażu sąsiada. Około południa rozkokoszą się barwy-przekupki: ciepłe, głośne, soczyste, paradujące z rozmachem pośród zupełnie już zalanych słońcem ścian. Po czternastej do kuchni wejdzie Marta, potem jej mąż Chris wraz z dziećmi, Mają i Sarą, a nad tym wszystkim, gdzieś pod sufitem, będą tańczyć słowa.


    Jest początek maja dwa tysiące czternastego roku. Dochodzi dwudziesta druga, a ja kończę pakowanie sakw, które wraz z rowerem od ponad siedmiu miesięcy czekały na mnie w garażu znajomych, na przedmieściach znajdującego się w amerykańskim stanie Oregon miasta Portland. Kiedy w listopadzie dwa tysiące trzynastego roku wracałem do Polski ze złamaną rzepką, jeszcze nie wiedziałem, na jak długo zostawiam w Stanach wszystkie rzeczy. Chociaż nie do końca zdawałem sobie sprawę z tego, jak poważne jest to złamanie i jak długo będzie trwać leczenie, a potem rehabilitacja, było dla mnie oczywiste, że do Polski wracam na przysłowiową chwilę, a czas, który mam spędzić w kraju, będzie po prostu kolejną przerwą w przedwcześnie zakończonej podróży. Podróży zaplanowanej na dziesięć miesięcy, a będącej drugą już próbą przejechania rowerem trasy z miasta Anchorage na Alasce do leżącego na południowym krańcu Patagonii miasteczka Ushuaia.


    Ten wyjazd chodził mi po głowie w zasadzie już od dzieciństwa. To, że wybiorę się do Ameryki na rowerze, było oczywiste, gdyż od najmłodszych lat stanowił on dla mnie najnaturalniejszy pod słońcem środek transportu, pozwalający na swobodne przemieszczanie się w możliwie dostępnej, fizycznej przestrzeni. Ze zrozumiałych względów przestrzeń ta rozszerzała się bardzo powoli. Początkowo ograniczał mnie wiek i brak wystarczających środków finansowych, potem bardzo trywialne, acz trudne do uniknięcia obowiązki typu studia, praca, dom i rodzina, czyli wszystko to, co większości ludziom uczulonym na zbyt długie przebywanie w jednym miejscu zazwyczaj przeszkadza wyruszyć w drogę.


    Pierwszą próbę przejechania drogi z Alaski do Patagonii podjąłem w dwa tysiące jedenastym roku. Niestety, nie dotarłem nawet do Meksyku. Przepedałowałem ponad sześć tysięcy kilometrów i z Las Vegas wróciłem do Polski. Dlaczego? Bo tęskniłem. Brzmi banalnie? Nie przeczę. W najbanalniejszy sposób na świecie na miesiąc przed wyjazdem zakochałem się i żadna podroż nie mogła mi wtedy zastąpić obecności drugiej osoby. Po trzech miesiącach wróciłem do domu i jeśli przez następne dwa lata gdzieś podróżowałem, to głównie w wyobraźni.


    A potem? Potem było jeszcze bardziej banalnie. Banalnie, a co gorsza, bardzo przewidywalnie. Tego uporczywego, dochodzącego gdzieś zza okna wołania, będącego najpewniej jakimś psychicznym skrzywieniem, nie dało się na długo zagłuszyć. Coraz silniej i wyraźniej budziło się we mnie pragnienie powrotu, a wewnętrzny niepokój tylko się pogłębiał. Musiałem spróbować raz jeszcze. Musiałem wyjechać, bez względu na koszty. A kto wie, czy nawet nie ze świadomością ceny, jaką poniosę za swój wybór.


    We wrześniu dwa tysiące trzynastego roku ponownie poleciałem na Alaskę. Z ogromną determinacją, pewnością siebie i zawziętością, a jednocześnie niepewnością, czy to, co robię, jest słuszne. I znów się nie udało. Nie dotarłem nawet do Las Vegas, choć tym razem to właściwie nie ja zdecydowałem o przerwie w podróży. Po przejechaniu czterech tysięcy kilometrów w kuriozalnych okolicznościach spadłem z roweru i upadłem na betonową drogę, łamiąc przy tym kolanową rzepkę. Po siedmiomiesięcznej przerwie i przebytej w Polsce rehabilitacji, ze zrośniętym, choć nie do końca zaleczonym kolanem, w maju dwa tysiące czternastego roku ponownie przyleciałem do Stanów, aby kontynuować podróż na południe[2].


    
      
        [2]) Zainteresowanych relacją z poprzedniego wyjazdu odsyłamy do książki Powidoki autorstwa Piotra Strzeżysza.

      

    

  


  
    Rozdział drugi


    Była późna jesień. Włóczykij szedł dalej na południe, lecz co jakiś czas rozstawiał namiot i pozwalał dniom mijać, jak chcą, chodził sobie i przyglądał się różnym rzeczom, nic nie myśląc i nic nie pamiętając, i dużo spał. Zachowywał ostrożność, ale niczym się właściwie nie interesował i nie obchodziło go, dokąd idzie – chciał tylko iść dalej.


    T. Jansson, Dolina Muminków w listopadzie


    Zauważyłem go kilka kilometrów za Kingman, niewielkim miasteczkiem leżącym w amerykańskim stanie Arizona. Maszerował w tym samym kierunku, co ja, tyle że posuwał się trochę szybciej. Nie patrzył na mnie. Miał na sobie jasną koszulę i ciemne spodnie, a na głowie czapkę z daszkiem. Nie niósł żadnej torby, plecaka, niczego, co zdradzałoby powód tak długiego i skądinąd dziwnego spaceru. Stanąłem na chwilę, zdziwiony, przypatrując się lekko pochylonej postaci, wyglądającej jak sztafaż w zbyt monotonnym krajobrazie, którego jednostajności nie urozmaicały ani przejeżdżające ośmioosiowe ciężarówki, ani widoczne daleko na horyzoncie, zszarzałe w świetle zapadającego zmierzchu kamieniste wzgórza.


    Co ten człowiek tutaj robił? Wracał z pracy do domu? Czyżby mieszkał gdzieś w okolicy? Na środku pustyni?! No, ale jeżeli rzeczywiście gdzieś pracował, to na pewno posiadał samochód. Dlaczego zatem nim nie jechał? W Stanach bez samochodu żyją tylko członkowie partii zielonych i bezdomni. Tyle że ten mężczyzna zupełnie nie przypomniał typowego włóczęgi, jakich często spotykałem w trakcie podróży. Nie pasował do wizerunku zaniedbanego wagabundy zbierającego zalegające na poboczu puszki czy butelki, ciągnącego za sobą cały dobytek w postaci wózka lub choćby roweru objuczonego reklamówkami, siatkami, torbami, tekturowymi pudełkami i grubym, zwiniętym w rulon pledem, który ochroni przed porannym chłodem na pustyni.


    Patrzyłem na niego jeszcze przez chwilę, aż zniknął za zakrętem, po czym wróciłem do pchania roweru po sypkim piasku. Było to zajęcie na tyle zajmujące i pochłaniające całą moją uwagę i siły, że za moment o dziwnym mężczyźnie w czapce zupełnie zapomniałem.


    Od ponad dwóch godzin posuwałem się na wschód wzdłuż Interstate 40, wypatrując w ogrodzeniu dziury, przez którą mógłbym wreszcie przedostać się na autostradę. Pomysł, by po opuszczeniu Kingman ominąć czteropasmówkę i pojechać poprowadzoną na południe od niej boczną drogą, okazał się zupełnie nietrafiony, chociaż przez pierwsze kilometry rzeczywiście jechało się łatwo i przyjemnie. Nie musiałem znosić towarzystwa ogromnych, trąbiących na mnie ciężarówek i tłumaczyć zaalarmowanym przez uczynnych kierowców policjantom z drogówki, że nie, nie ma innej drogi prowadzącej do Phoenix, że nie wiem, dlaczego jadę rowerem, a nie samochodem, i że nie będę nadrabiał kilkudziesięciu kilometrów tylko po to, aby popedałować odcinkiem legendarnej Route 66, która i tak nie doprowadzi mnie do dziewięćdziesiątki piątki.


    Rowerowa ekstaza nie trwała zbyt długo. Po kilku kilometrach gruby żwir ustąpił miejsca piaszczystym muldom, po których mogłem jedynie iść, bo jechanie po sypkiej nawierzchni okazało się niemożliwe. Początkowo myślałem, że piasek szybko się skończy albo droga doprowadzi mnie w końcu do autostrady, ale jak na złość, nie tylko się do niej nie zbliżała, wręcz przeciwnie, odbijała nieco w stronę widocznych na południowym wschodzie skalistych wzgórz.


    Nie chciałem zawracać do miasta. Postanowiłem iść na przełaj i przedostać się do znajdującej się jakiś kilometr dalej autostrady. Kiedy wreszcie do niej dotarłem, okazało się, że wzdłuż drogi pooprowadzona jest siatka – na tyle gęsta i wysoka, że nie dam rady wspiąć się po niej z rowerem. Zdjąłem sakwy i próbowałem przerzucić go na drugą stronę. Gdyby mi się udało, z resztą rzeczy nie byłoby już problemu. Niestety, próby przerzucenia mojego jednośladu, jakkolwiek ciekawie musiały wyglądać dla postronnego obserwatora, nie przyniosły spodziewanego efektu. W końcu dałem za wygraną, podpiąłem sakwy z powrotem do bagażnika i rozpocząłem mozolny marsz wzdłuż ogrodzenia.


    Kilkanaście godzin wcześniej siedziałem w klimatyzowanym wnętrzu salonu przestronnego domu na przedmieściach miasteczka Kingman, korzystając z gościny Roba i jego partnerki, Kelly. Minął już ponad miesiąc, odkąd opuściłem Portland. Kolano coraz mniej 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział trzeci

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział czwarty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział piąty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział szósty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział siódmy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział ósmy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dziewiąty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dziesiąty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział jedenasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dwunasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział trzynasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział czternasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział piętnasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział szesnasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział siedemnasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział osiemnasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dziewiętnasty

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Postscriptum

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Piotr Strzeżysz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Podziękowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Źródła

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.






OEBPS/Images/BESEPO_001tyt.png
IIIIIIIIIIIIII

SEN P[]WH[]TU






OEBPS/Images/besepo_m.jpg
A POUADT











